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Przedpłatę przyjmują:
Administracya „W1EKU“ w Rynku, w pałacu zwanym Krzysztofory, na dole, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 

austryackie. — Ogłoszenia i inseraty wszelkiego rodzaju przyjmuje Administracya „WIEKU11 do zamieszczenia, 
za opłatą: od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 6 centów za nastepne po 4 centy oraz za opłatą 
należytości stemplowej po 30 cent. od każdorazowego ogłoszenia.

Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty w prost do Administracyi „WIEKU" w Krakowie.
Listy z pieniędzmi przesyłane być winny f r a n c o  do Administracyi „WIEKU". —  Listy reklamacyjne n ie- 

zapieczętowane nie ulegają frankowaniu. —  Listy niefrankowane nie przyjmują się.
Rękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.
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Prenumeratę przyjmują : Administracya
W ie k u "  w  Krakowie, w Rynku, w pała- 
:u zw anym  Krzysztofory na dole, tudziez 
wszystkie urzędy pocztowe w  Galicyi i c a -  
em  państw ie  austryackiem .

Kraków 8 lipca.

S p r a w a  n i e m i e c k a ,  o ile ona  ma 
udział w sporze d u ń sk o -n ie m ie c k im , ob ra 
ca się w t e j  c h w i l i  około pytania: k t o  
z a s i a d a ć  m a  n a  t r o n i e  now ego  u -  
tworzyć się m ającego z od e rw anych  od Da
nii krajów, państew ka n iem ieck iego , a r a 
czej, jaka  zasada i jak ie  dążenie t ryum fo
w ać  będzie w osadzeniu na tym tronie no 
w ego władcy. Albowiem n i e  jes t  to w a l 
k a  o s ó b ,  a l e  s t a r c i e  sic  zasad i 
d ą ż e ń .

Do t ro n u  t e g o ,  obok podrzędnych  k a n 
dydatów , nic n ie  reprezen tu jących  prócz sw o
ich pretensyj, występują  dwaj p re te n d en c i :  
k s. a u  g u  s t  e n b u  r  g  s k  i i ks. o l d e n -  
b u r g s k i .  Książę augustenburgsk i  (niezwa- 
ż a ją t  t ir '  na jego  osobiste  przymioty) p rzed
stawia dążenie Niemiec, z a s a d ę  n a r o 
d o w o ś c i ,  zasadę woli ludności co do 
rozrządzania sobą i s tanowienia  sobie rzą
du , a k tóra to  ludność  powołuje  jego  do 
władzy. Książę o l d e n b u r g s k i  jes t  r e 
p rezen tan tem  z a b o r c z y c h  c h ę c i  p r u 
s k i c h  i dążeń pruskich do hegem onii  w 
Niemczech, p r z y m i e r z a  P r u s  z R o 
s y  ą ,  oraz zasady własności dziedzicznej 
kra jów  i na rodów  przez osoby, jakkolwiek

i ks. augustenburgsk i tą także  zasadą lecz 
pod’zedniej prawa swe popiera.

Z początku P r u s y ,  aby opanow ać cały 
inch w Niemczech i p rzew agę  odzyskać, 
wywrócić t rak ta t  londyński stojący ich za- 
nysłom  na przeszkodzie, s tanęły pod cho
rągwią ow ego narod ow eg o  dążenia Niemiec, 
w imie jego walczyły i pop iera ły ,  pierwej 
jeszcze nim Austrya, ks. augustenburgsk ie -  
£0, b ędąeego  sz tandarem  tej dążności n a 
rodowej niemieckiej. L ecz p ragnąc  w ten 
sposób ow ładnąć  dążenia niemieckie i siły 
ich na podniesienie  siebie użyć , nie za- 
n ierzały  bynajm niej opuścić swych p ra 
gnień zaborczych. Dla tego pó opanow an iu  
cbu księstw, zaprosił rząd pruski ks. augu-  
s tsnburgskiego do Berlina i zapytywał go, 
czy chce być  nam ies tn ik iem  pruskim  w 
księstw ach zaelbiańskich pod ty tu łem  udzie l
nego ich księcia  i czy jako  rękojm ię  tego 
odda wojskom  prusk im  jako  związkowym 
główne w ojenne  stanowiska w  tym kraju: 
Kiel i R endsburg .  Pytania  te  były w  in 
nej f o r m i e , lecz tejsamej treści. Na o d 
m owną odpowiedź ks. augustenburgskiego, 
Prusy o d w r ó c i ł y  się od n iego i poczęły 
ss:.kać innego  powolniejszego dla siebie 
k i : dydata. Przyszła im pod tym  względem  
w p o m o c  R o s y a ,  lecz n i e b e z i n t e r e s o 
w nie :  jużto dla sp łacenia  d ługu  wdzięcz
ności za przymierze w sprawie polskiej i 
konw encyę  lu tow ą ,  jużto na zada tek  n o 
wych żądanych koncescyj i przymierz, o- 
fiarowała się w m ocnić  p re tensye  innego  ka n 
dydata, ks. O ldenburgskiego, k tóry  byłby po
wolniejszym dla Prus, odstąpieniem  m u praw 
swych u ro jonych  do Holsztynu. T ak  w zm o
cniony no w y  p re te n d en t  wystąpił, a rząd 
pruski opuszczając A ugus tenburga  popiera  
kan dydatu rę  w. ks. o ldenburgskiego, który 
okazuje się powolniejszem narzędziem  do 
celów pruskich. Lecz przez to rząd pruski 
zyskawszy jed n e  korzyść, staje znów  n ie
korzystnie w obec  na rodow ego  ru c h u  n ie
m ieckiego i w obec  Francyi popierającej za
sadę narodow ośc i  i woli narodu.

W ś ró d  takiego położenia Austrya staje 
na  r o z d r o ż u .  Z jednej s trony nadarza  
jej się dobra sposobność  odzyskania p rze 
wagi w  Niemczech poparciem  A ug us tenbu r
ga, lecz odpycha ją  tu  znów  zasada, której 
się o b a w ia ; z drugiej strony bliższe jeszcze 
i w iększe n iebezpieczeństw o przedstawia 
k andydatu ra  ks. o ldenburgskiego, r e p re z en 
tująca dążność P ru s  do zupełnej przewagi 
w Niemczech. To drugie  niebezpieczeństw o 
jes t  bliższe, zastrzegając  się przeto przeciw 
zasadzie narodow ości i woli ludności,  p o- 
p i e r a  ks. augustenburgsk iego  lecz w imie

p raw  jego  dziedzicznych do krajów' zael
biańskich, oddając  sąd o tych praw ach  nie 
ludności księstw lecz konserw atyw nej  w ła 
dzy Związku niemieckiego, chcąc w ten  
sposób zażegnać przeciw ną sobie zasadę.

F rancya  jes t  także za ks. aug ustenb u rg -  
skim ale wprost  z innego w ychodząc  sta
nowiska, bo z zasady woli narodu, z zasa
dy, że ludność księstw' zaelbiańskich na tron 
go pow ołuje;  rów nocześn ie  F rancya  jes t  
przec iw ną kandydaturze  o ldenburgsk ie j ,  u- 
w aźając  ją  za ow oc  przymierza p rusko-ro-  
syjskiego. Cokolwiekbądź, tu  przy kandy
daturze  A ugus tenburga  staje Austrya obok 
Francyi, jakkolw iek  każde na  inn em  s tano 
wisku. Czy jed nak  tego chwilowego zbli
żenia, nie zasadniczego lecz  tylko faktycz
nego, nie rozłączy i nie rozłącza  ściślejsze 
przymierze trzech  mocarstw' w schodnich  w 
innych s p r a w a c h ? —  nie będziemy tu  dziś 
badali.

KORESPONDENCYA WIEKU.

Berlin 6 lipca.

Najważniejszym w ypadkiem , który po
wszechne budzi zajęcie, jest tu  obecnie spra
wa Polaków oskarżonych o zbrodnię stanu. 
Lubo najznakom itsi prawnicy tutejsi, którzy 
mieli sposobność obeznania się z treścią o- 
skarżenia, wszyscy bez wyjątku, jednego ty l
ko są zd an ia , że sprawie tej pod każdym 
względem zbywa na warunkach stanowiących 
zbrodnię s ta n u , jednakże wypadek sprawy 
zdaje się być więcej niż wątpliwym. Mówią 
tu  osoby wtajemniczone w zapatrywania się 
rządu na tę sprawę, iż chodzi mu niezmier
nie o to, ażeby wywnioskować i przeprowa
dzić zdradę kraju, dla usprawiedliwienia nad
zwyczajnych środków , jak ich  w tej mierze 
używał tak w Księstwie Poznańskiem jak  i 
w Prusach zachodnich, nietylko w oczach 
Europy lecz i przed sejmem, o którego bli- 
skiem zwołaniu znów obiegają tu  wieści. 
W iadomo, że sąd, który sprawę oskarżonych 
rodaków naszych rozstrzygać b ęd z ie , jest 
sądem wyjątkowym , ustanowionym wbrew 
ustawie konstytucyjnej, k tóra przepisuje, że 
każdy tylko przez właściwego i własnego 
sędziego ma być sądzonym. W iadomo także, 
że sąd ten składa się z osób, które rząd po
wołał w skutek szczególnego dla nich zau
fania. Jeżeli zaś w końcu zw ażym y, że w 
P ru s iech , po zaprowadzeniu postępowania 
dyscyplinarnego, które ministrowi nadaje moc 
przeniesienia sędziego na posadę mniej ko
rzystną i usuwania go od prom ocyi, o nie
zależności sądów mowy być nie m oże, na
tenczas o los więźniów naszych istotnie oba
wiać się wypada. Obrona więźniów nader 
je s t utrudnioną i ścieśnioną. Sąd dla zbro
dni stanu odmawia systematycznie udziału 
w obronie szczególnie tym prawnikom , k tó 
rzy będąc posłami na ostatniem posiedzepiu

sejm ow em , przemawiali za uw olnieniem  po
słów polskich uwięzionych pod zarzutem  
zbrodni stanu. Poprzednio usunął sąd ten od 
obrony asesora Junga z Kolonii i sędziego 
Łyskowskiego z B rodnicy. W  tych dniach 
z tegoż samego ja k  mówią pow odu, odmó
wił pozwolenia obrony także syndykow i 
W egnerowi z Poznania, którego pewna część 
więźniów obrała za obrońcę swego.

W czoraj wieczorem zebrali się d la  poro
zumienia się o toku obrony w postępowaniu 
publicznem , które się ju tro  rozpoczn ie , 
wszyscy praw nicy miejscowi i zamiejscowi: 
którzy w sprawie tej jako  obrońcy w ystę
pować będą. Z miejscowych byli przytom ni, 
Gneist profesor praw a przy uniwersytecie tu 
tejszym i rzecznicy: Lewald, Holthoff, D eyks 
i Brachvogel. Z zamiejscowych: Evelt z K o
lonii i L ent z W rocław ia. Z K sięstw a w re
szcie rzecznicy: Janeck i i Lisiecki. Zebraniu 
przewodniczył prof. G n e is t, którego udział 
w obronie więźniów naszych nadzwyczajne, 
ja k  zapewniają, w kołach urzędowych sp ra
wił niezadowolenie. W iadomo, że Gneist jest 
nietylko znakomitym i powszechnie pow a
żanym nauczycielem  p raw a , lecz zarazem 
jednym  z głównych przywodźców wielkiego 
stronnictwa sejmowego, które będąc w opo- 
zycyi z gabinetem  teraźniejszym, w sprawie 
polskiej z otw artą zawsze, a szczególnie na 
ostatniem posiedzeniu sejmowem, występowa
ło niesym patyą. Osobiście p. Gneist oświad
czał nieraz, że dla dążności i pragnień na
szych żadnego nie ma współczucia. W ystę
puje on więc w tej sprawie wyłącznie ze 
stanowiska prawnego, i jako  praw nik pruski, 
wystąpieniem swem rzuca na oskarżenie z 
góry kam ień potępienia.

N akładem  tutejszej księgarni Behra, wy
szła w tych dniach mała książka pod napi
sem : „Do ontologii szachów, koresponden- 
cya w szkicach publicystycznych, do której 
prowadzenia gotowość swą niniejszem oświad
cza A. Jeżew ski." Autorem jest tłumacz u- 
rzędowy tu te jsz y , znany z niefortunnego 
przekładu zbioru praw pruskich. K siążka ta 
tak pod względem treści, ja k  i języka, na
leży do płodów potwornych, których przy
czyny i celu ogłoszenia trudno się domyślić.

Wiedeń 7 lipca. Z Zagrzebia piszą do Pe
ster L loyd : „Dowiaduje się , że obecnie pracują 
w kancelaryi nadwornej chorwacko-slowiańskiej 
nad projektem, według którego w jak najkrótszym 
czasie zamienione być mają wszystkie nasze są
dy municypalne na sądy królewskie i poddane 
pod władzę dyscyplinarną tutejszej królewskiej 
Izby chorwackiej. Równocześnie postanowiono po
dobno w wspomnionej kancelaryi nadwornej od
dzielić zupełnie, według zwyczaju zachowywane
go aż do roku i860, sądownictwo od admini
stracyi w gminach wiejskich, a dla administracyi 
politycznej, zamianować osobnych naczelników 
obwodowych. Powodem do tej reorganizacyi są
dów municypalnych była głównie ta okoliczność, 
żc królewska Izba chorwacka jako druga instan- 
cya dla wspomnionych sądów, nie posiadała nad 
nimi, od czasu owego założenia w 1860 r., mo
cy dyscyplinarnej, stósownie do przepisów istnie
jących dla spraw sądownictwa.

PRZYGODY PANA SYLWANA.
S z k i c  z ż y c i a .

(Ciąg dalszy).

— M agdziu! odezwał się w tej chwili głos 
z głębi ogrodu, męzki ale drżący.

—• Może pan wypocznie u  nas chw ilę , 
rzekła grzecznie Magdzia. T ata  zapewne 
chce się dowiedzieć o przyczynie naszego 
krzyku. Rewuszka tymczasem przyw ita się 
ze staremi znajomemi — a i ojciec będzie 
ją  rad  zobaczyć.

Agrestową ulicą poszła Magdzia naprzód, 
prowadząc Sylwana. Dosyć rozmowny za-

Eomniał przecież nasz bohater języka w gę- 
ie. W  pół ulicy zaledwie zdobył się na 

komplement: — Zawdzięczam temu komicz
nemu wypadkowi, że poznałem tak miłe są
siedztwo. Dziwna rzecz, że dotąd o niem nie 
wiedziałem. Sprowadziwszy się  w te strony 
starałem  się poznać wszystkich moich współ- 
rolników.

— Żyjem y cicho, nieby wamy nigdzie, rze 
kła Magdzia smętnie. Ojciec mój chory. Nie- 
dziwota, żeś pan o nas niesłyszał.

—  A przecież, pani tak  młoda, tak... ha
zardował Sylwan i połknął przym iotnik. A 
niechcąc niedokończyć sen su , palnął głup
stwo : T aka samotność musi być w końcu 
nudzącą...

—  D zięki Bogu! nie nudzę się nigdy, od
rzekła Magdzia dość sucho. Sylwana mróz 
przeszedł po ciele.

W  gaistej altance siedział pan Zalewski, 
piękna marsowa postać w opiętym, nakształt 
munduru, surducie.1 Siwe wąsy łączyły się 
z szpakowatemi bakenbardam i, które zdra
dzały, że był Napoleonczykiem. Na widok 
gościa uchylił czapki i podniósł się z sie
dzenia.

•— Niechże Tatuś nie w staje, wołała Mag
dzia. Ten pan się zapewne nie obrazi.

— Sylwan D   przedstawił się nasz bo
hater. D osyć kłopotliwa czeka mnie spo
wiedź przed szanownym majorem. Rewusz
ka zaniosła mnie tu ta j , ' skoczyła przez płot 
i znalazłem się na ziemi u stóp córki pań
skiej.

—  Jeżeli cię zaniosła aż tu ta j, kochany 
sąsiedzie, mówił uśmiechając się m ajor, to 
życzę ci nie jeźdź na niej — aż weźmiesz 
chyba u mnie lekcyj kilka...

— To jest dałem jej się zanieść, mówił 
zakłopotany Sylwan. Dosyć dawno nie zda
rzył mi się podobny wypadek.

—  A tak   nie ubliżam twojej jeżdzie.
Rzadko u nas chłopca, coby niemiał natu
ralnego pociągu do konia i od razu do nie
go nieprzyrastał. Byliśmy przecież narodem, 
który do niedawna miał pierwszą w świecie 
kaw aleryą. Zam arzyłeś zapewne, ja k  to u- 
miecie, puściłeś koniowi wodze i zajechałeś, 
gdzieś niechciał. Ależ siadajże s iad a j: Mag
dzia pomyśli o kawie.

Magdzia wybiegła. Rewuszka zbliżywszy 
się do starego, przytuliła łeb do jego piersi. 
Pan  Sylwan zauważył, że komiczny wypa
dek stał się pięknem  romantycznem spotka
niem.

— Ależ scliudziłeś mi koby łę , zauważył 
major delikatnie. Czy ją  przypadkiem nie- 
trzymasz na homeopatyi angielskiej ? Bo to 
na nic, mój sąsiedzie. Przewróciło się świa
tu w głowie z tą  anglomanią.

—  Ja  bynajmniej jej niehołduję. Rewusz
ka była słaba ostatniemi dniami.

— No proszę! U mnie nie chorowała nigdy.
— Może z tę sk n o ty ?— A może. Poczci

we zwierzęta mają wyborny instynkt. Pra

babka je j w lekła się z utrąconą nogą dwie 
mile za m ną przez lody i śniegi moskiew
skie. P łak a łem , gdym  ją za to zastrzelić 
musiał.

Tu w estchnął pan major. Rewuszka lizała 
jego dłonie. Spomniał sobie może, że płakał 
po raz drugi, gdy Rewuszkę na jarm ark  wy
prowadzano.

K ilka chwil panowało smętne milczenie. 
B laski zachodzącego słońca migotały po sę- 
dziwem obliczu m ajora. Sylwan, który był 
nadzwyczaj b ierną na tu rą , uczuł się pod u- 
rokiem  tej pięknej, smętnej ruiny dzielnego 
człowieka. Z  kordyalnym  uśmiechem zape
wniał, że o Rewuszce pam iętać będzie i  we 
wszystkiem zastosuje się do rad  dawnego 
właściciela. Major uśm iechnął się boleśnie i 
skierował rozmowę na zwykłe gospodarskie, 
co tam  (słychać w świecie ?

—  Gazet nietrzym am  sam, tylko na spół
kę z braćm i w zaścianku. Często późno 
przychodzą do m nie—  Sylwan m iał na myśli 
ofiarować się z  przesełaniem  swoich, ale się 
wstrzymał. W drażając się wybornie w w y
obrażenia starego m ajora, rozpoczął z szcze
rym  zapałem mówić o sprawach ojczystych, 
robił trafne uwagi i dobre odsłaniał zamia-
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— Z Padwy piszą do Ost Deut. Post: „Zaszły 
tutaj nowe wykroczenia studentów, które tą razą 
nie minę bez skutków dla wykraczających. 
.Albowiem w pierwszych dniach zeszłego tygod
nia była aula uniwersytecka codziennie widownią 
mniej lub więcej burzliwych zajść, których nie 
były w stanie powstrzymać ani rady rektora, ani 
surowe napomnienia delegacyi. Były to bądź mnie
mane obrazy, których studenci in  corpore do
znać mieli przy demonstracyach w dniu 25 z. m. 
a za które żądali zadośćuczynienia, bądź inne 
zadania, które dały powód do tych wykroczeń. 
W nadziei, ze przez ten czas uspokoją się wzbu
rzone umysły, zawieszono prelekcye na dni kil
ka, a czterdziestu najbardziej znanych przywódz- 
ców wykreślono z listy uniwersyteckiej, i wyda
lono ex officio. Jednak 4 t. m. zebrała się przed 
uniwersytetem wielka liczba studentów, którzy 
rozpoczęli rozruchy zwykłym i znanym sposobem. 
Na wezwanie przechodzącego patrolu, złożonego 
z czterech żołnierzy, ażeby się spokojnie rozeszli, 
odpowiedziano gwizdaniem i krzykiem, a patrol 
otoczony i party przez wielką masę studentów, 
zmuszony był do użycia bagnetu, przyczem jed
nakże, z wyjątkiem lekkich draśnięć, które kilku 
studentów odniosło może w tłoku, jeden tylko 
z wykraczających został ranny bagnetem. Zranio
ny począł mocno krzyczeć, poczem rozeszli się 
jego koledzy. Wielu studentów, powołanych do 
domu przez rodziców obawiających się nowych 
zajść, opuściło dobrowolnie Padwę, w skutek 
czego zmniejszyła się znacznie liczba słuchaczów 
tamtejszego uniwersytetu. Dzisiejsza G. Ufficiale 
d i Venezia11 donosi, że przedsięwzięto środki 
ażeby dziś na nowo mogły się rozpocząć pre
lekcye na uniwersytecie w Padwie."

—  Ministeryalny Botschafter w ten sposób 
wyraża się o przymierzu świętem usiłując dowieść 
jego niemożebności:  „Wydaje nam się jako
by dotąd jeszcze między Austryą a Rosyą, pa
nowało nieporozumienie co do możebnego roz
wiązania kwestyi wschodniej. Niemniej znaną wy
daje nam się być różnica zachodząca między za
patrywaniem się austryackiem a pruskiem na kwe- 
styę niemiecką. Nie mówimy że kwestye te spor
ne nie dadzą się załatwić, lecz twierdzimy tylko, 
że dotąd nie zostały one załatwione. Moźebnaby 
była zgoda z Rosyą, gdyby ona chciała się ogra
niczyć jedynie do swego posłannictwa wschodnio- 
azyatyckiego i wstrzymać się od wszelkich usi
łowań parcia na południe, mianowicie na Kon
stantynopol. Z Prusami znów byłaby m ożebną, 
gdyby one, zaprzestając dawniejszych małonie- 
mieckich usiłowań, t. j. tak zwanej polityki gra
nic Menu, chciały tern tylko być, czem rzeczy
wiście są, t. j. w i e l k i  e m lecz nie p r z e  wa 
ż n e  m mocarstwem niemieckiem. Zanim o- 
siągną się pewne gwarancye co do obu kwe- 
styj, uważamy za zupełnie niemoźebne przymie
rze trzech mocarstw północnych, chyba tylko 
obronne, i to jedynie w jakim chwilowym celu; 
a niepotrzeba nam było zaprzeczań, jakie teraz 
zewsząd nadchodzą, ażebyśmy owych sławnych 
depesz Morning Posta nie uważali za próżne 
kłamstwo i obłudę. Niewiadomo nam jeszcze 
czyli temi dyplomatycznemi sztuczkami Simoni
desa Anglia Francyą przestraszyć chciała, czyli 
Francya Anglią. Po stanowczych zaprzeczeniach 
lorda Russela, zdaje się, jakoby ten dowcipny 
wymysł pochodził prędzej z Paryża niż z Lon
dynu. Jeżeli zaś był to żart: nie Lyłźe to lichy 
dow cip, gdyż obłudnik musiał być przygotowa
nym na to, że zwróci na siebie całą powódź za
przeczeń? Tak zaprawdę wydaje się na pierwszy 
rzut oka; lecz naszem zdaniem, jest to nadzwy
czaj chytra złośliwość, chcieć rozwiać pierwsze 
zaczątki tak zwanego świętego przymierza popro- 
stu przez szumne i krzykliwe rozgłoszenie czczej 
bajki, nie zaś przez interpelacye, przez odwoła
nie się do opinii publicznej lub innym poważnym 
sposobem."

—  Z Nowego Sadu donoszą: Wybory do kongresu 
serbskiego mają się odbywać od 13 do 27 lip
ca. Serbski Dnewnih mniema, że aby dojść do 
tego, iżby zwołany na teraz kongres mógł roz
począć urządzanie spraw kościelnych i szkolnych, 
pozostaje tylko wybrać deputowanych do kon
gresu , którzyby następnie mieli wystosować 
do rządu przełożenie, a w danym razie także 
wysłać deputacye do tronu, tymczasowo jednak

wstrzymać się odj wyboru naczelnika kościoła 
serbskiego.

Królestwo Polskie.
G dy n a  L itw ie i Ż m udzi n iespoko jny  i 

spać niem ogący M uraw iew  codzień w yda- 
w anem i now em i rozporządzeniam i popraw ia 
i w ytęża system  w ynaradaw iania tego p o l
skiego k ra ju , i zdum iew a E u ro p ę  w ym yśla- 
nem i p rzez  siebie środkam i tęp ien ia tam  

olskości i kato licyzm u, z południow ych za- 
ranych  po lsk ich  p ro w in c y j, t. j. z W oły 

n ia  , P odo la  i U krainy  rzadziej dochodzi 
w iadom ość o nowem  ja k ie m  w tym  k ie ru n 
ku  obw ieszczeniu. J e s t  tam  jed n ak  tenże 
sam  s y s te m , lecz je n . A nenkow  raz  go w 
b ieg  puśc iw szy , a racze j b ieg  jego  po ze
szłorocznym  ru ch u  w tych  prow incyach  p rz y 
sp ieszyw szy , obostrzyw szy s tan  w ojenny , 
ściągnąw szy k o n try b u ey e , w ysław szy k ilk a  
tysięcy na S ybir i do O re n b u rg a , w yw iózł
szy  część n ie licznych  tam  księży  katolickich , 
ponow iw szy surow e daw ne p rzep isy  przeciw  
katolicyzm ow i, silniej tam  niż n a  L itw ie w y
tępionem u, —  nie popraw iał codziennie ro z
porządzeniam i tego system atu  w  b iegu  c ią
gle będącego. W ażna  tak że  p rzyczyna w strzy 
m yw ała go od rozw inięcia środków  kom m u- 
n istycznych  w  szerokiem  użyciu  n a  L itw ie 
b ę d ą c y c h ; albow iem  śro d k i te  bardzo  szyb
ko m ogłyby się odbić na m oskiew skich  w ła
ścicielach ziem skich  za D nieprem  i nad  D o
nem  , ze strony  tam ecznego n ieprzy jaznego  
im a  w zburzonego ju ż  i śm iałego ludu raa- 
ło rusk iego . Pozw olił w praw dzie w r. z. po- 
chulać przez dni k ilkanaśc ie  grom adom  h a j
dam ack im , lecz następnie pow strzym ał ro z 
hu k an y ch  , gdyż p rąd  łatw o D n iep r m ógł 
p rzek roczyć i daleko  n a  wschód w południo
wą R uś zad n iep rsk ą  i naddońską sięgnąć.

T eraz  je d n a k  gdy  system  M uraw iew a gw ał
tow nego w ynaradow ian ia i w y tęp ian ia k a to 
licyzm u zy sk a ł zatw ierdzenie w P etersburgu , 
w idział po trzebę jen . A nenkow  przypom nieć, 
że tenże sam  system , choć w niższym  nieco 
s to p n iu , j e s t  w użyciu  na W o ły n iu , Podolu 
i U kra in ie , i  wzm ocnić go naw et, oraz u trw a
lić przez zaprow adzenie „w ojskow o - po licy j
nych  biór czyli zarządów ", m iędzy k tó re  ro z
dzielono pow iaty  w szystk ich  trzech  prow incyj.

Ś ledzim y ja k a  m iejscow a p o b u d k a  w yw o
łać  m ogła ten  ś ro d ek ?  R ozporządzenie m ó
wi iż : „celem  ustanow ienia b iór (zarządów ) 
w ojskow o-policyjnych, je s t  podaw anie środ 
ków  do skuteczn iejszego  zapew nien ia spo- 
kojności w k ra ju  i zapob iegan ia usiłow aniom  
w szerzen iu  n ieporządków  przez propagandę 
rew olucy jną." L ecz  przecież dz ienn ik i ro sy j
skie urzędow e i n ieurzędow e zapew niały , iż 
ju ż  oddaw na „po rządek" w tych  p row incy 
ach je s t p rzyw rócony, i n ie  donosiły  an i one 
an i korespondenci o żad n y m  jak im k o lw iek  
ruchu , an i naw et o po jedynczym  w ypadku. 
A le w następnym  ok resie  rozporządzenia, 
zna jdu jem y ja śn ie j w ypow iedziany p o w ó d  
zaprow adzenia w ojskow o - po licy jnych  biór. 
Mówi on : „W ojskow o - po licy jne  b ió ra  do
k ład ać  m ają  s ta ran ia  w w y k ry c iu  czynów  i 
p rzestępstw , m ającym  zw iązek z by łym  tu 
w r. z. rokoszem ." M ają prze to  o d n o w i ć  
w szystk ie śledztw a, w y k ry ć  w iększą liczbę 
w innych, w yw ieźć znów część Polaków  n a  
S yb ir, zasekw estrow ać więcej m ajątków  i n o 
w e p rzew ian ie żyw iołu polskiego przedsię- 
w ziąść. G dy n ie słyszeliśm y, ja k  w spom nia
no, o żadnym  w ypadku , k tó ryby  bliżej po 
trzebę odnow ienia tych  śledztw  m otyw ow ał, 
p rzeto  je s tto  ty lko  now y stopień  rozw inięcia 
system u w ynaradaw iania .

R ozporządzenie to w ydane przez je n . A nen- 
kow a z le tn ie j jeg o  rezydency i w C zerkas- 
sach w  d. 28  m aja (9 czerw ca) r . b. a  te raz  
ogłoszone w Inwalidzie Ruskim , brzm i ja k  
n a s tę p u je :

„Z najwyższego zezwolenia ustanowione zo
stają czasowo w niektórych miejscowościach po
wierzonego mi kraju bióra (zarządy) wojskowo- 
policyjne.

Celem ustanowienia biór (zarządów) wojsko
wo-policyjnych, jest podawanie środków do &u- 
teczniejszego zapewnienia spokojności w krau i 
zapobiegania usiłowaniom w szerzeniu nieio- 
rządków przez propagandę rewolucyjną. Woj- 
skowo-policyjne bióra dokładać mają starani; w 
wykryciu czynów i przestępstw, mających zvią- 
zek z byłym tu w r z. rokoszem.

Wojskowo-policyjne zarządy powstają w talich 
miejscowościach, gdzie najwięcej spotyka się per- 
wiastków nieprzyjaźnie działających przeciw zza— 
dowi, lub w takich powiatach, które dla sąsńdz- 
twa swego z granicą Galicyi ciągle są narażme 
na szkodliwe wpływy i tajemne działania głó
wniejszych promotorów narodowych ruchów, na- 
koniec w takich miejscach, gdzie przez rząd :o- 
stały odkryte ślady spisków, dla których zniiz- 
czenia, jakoteż równie dla wyśledzenia wszystkeh 
rozpoczętych już działań potrzebne są czynnJ i 
stanowcze środki oraz surowe przestrzeganie po
rządku śledztw wojennych i doraźnego sądu wo
jennego.

Na naczelników wojskowo -policyjnych zarządów 
naznaczają się sztabsoficerowie, z oznaczeniem 
ich pensyj wraz z kosztami podróży na 2,500 
rubli rocznie.

Przy każdym wojskowo-policyjnym zarządzie 
znajduje się wojskowa śledcza komisya. Prezydu- 
jącymi wojskowo-śledczych komisyj naznaczen 
będą sztabsoficerowie, a w razie trudności w ich 
znalezieniu doświadczeni kapitanowie. W skłac 
komisyi wchodzą dwaj oberoficerowie. Prezydu- 
jący i członkowie oberoficerzy zostają wybierani 
przez naczelnika dywizyi za porozumieniem się 
z naczelnikiem gubernii; trzymający pióro jeden 
z urzędników cywilnych naznacza się przez na
czelnika gubernii. Przez przeciąg czasowego od
komenderowania osoby te otrzymują zwykłe swoje 
pensye i dyety w wysokości: prezydujący po 1 
rublu, członkowie po 60 kop. i trzymający pióro 
po 45 kop.

Dla kontroli działań wojskowo policyjnych za
rządów i ich naczelników wyznaczają się do roz
porządzenia gubernatorów, na czas trwania tych
że zarządów sztabs i oberoficerowie me więcej 
jednak jak po trzech dla każdego. 0  wyznacze
nie tych sztabowych oberoficerów mają naczel
nicy gubernij uczynić pzzedstawienie. Utrzymanie 
ich naznacza się: dla sztabsoficerów po 2000 rs. 
rocznie, a dla oberoficerów oprócz otrzymywanej 
pensyi po 500 rs, rocznie.

Wojskowo policyjne zarządy ustanawiają się: 
W  kijowskiej gubernii dla miasta Berdyczowa i 
powiatu, z naczelnikiem zarządu pułkownikiem 
Serbinem. W  wołyńskiej gubernii ustanawiają się 
dwa wojenno-policyjne zarządy: jeden dla po
wiatu starokonstynowskiego, zasławskiego, ostrog- 
skiego i krzemienieckiego, drugi dla dubieniec- 
kiego, rówieńskiego, łuckiego i kowelskiego. Sto
lica pierwszego zarządu ma być Zasław a dru
giego Łuck. Egzystująca obecnie w Łucku woj- 
skowo-śledcza komisya pod naczelnictwem ma
jora Hattlera ze wszystkiemi urzędnikami swemi 
wchodzi w skład wojskowo śledczej komisyi 
przy łuckim wojskowo-policyjnym zarządzie. Na
czelnikiem zasławskiego, policyjno-wojskowego 
zrrządu naznacza się pułkownik Czeczyryn, łuc
kiego zaś pułkownik Sengb-isz. Gdy włodzimir- 
ski powiat i miasto Żytomierz pozostają w sta
nie wojennym, to znajdujące się w nich wojen
ne polowe sądy i wojskowe śledcze komisye po
zostają w swym składzie, a źytomirski połowy sąd 
wojenny ma nadal sądzić sprawy całej gubernii 
z wyjątkiem włodzimirskiego powiatu. Zytomir- 
ska wojskowo-śledcza komisya zajmuje się roz
patrzeniem i referowaniem wszystkich spraw o- 
becnie w jej zawiadywaniu będących i następnie 
przedstawionych z miejsc, w których nie ma woj- 
skowo-policyjnego zarządu, lub tych, które jej 
zostaną powierzone przez wołyńskiego wojennego 
gubernatora zarządzającepo także częścią cywilną.

W  kamieniecko-podolskiej gubernii stanowią 
się trzy wojskowo-policyjne zarządy : pierwszy 
dla kamienieckiego z proskurowskiego powiatu 
ze stolicą w Kamieńcu i naczelnikiem, majorem 
Kazaczyńskim. Dla Winnickiego i mohilewskiego 
powiatu wojenno-policyjny zarząd ma być w Win
nicy z naczelnikiem, majorem Bachhausen. Trzeci 
dla bracławskiego i hajsyńskiego powiatu w Bra- 
cławiu z naczelnikiem podpułk. ks. Uchtowskim.

Członkowie niemirowskiego sądu wojennego prze
chodzą wskład bracławskiej wojskowo - śledczej 
komisyi dla spraw policyjnych. Na naczelnika 
bracławskiego wojskowego oddziału jen. majora 
Lichaczewa wkłada się obowiązek urządzenia tej 
wojskowo-śledczej komisyi z członków byłego 
niemirowskiego polowego sądu w ojennego; zo
stający zaś bez umieszczenia członkowie, jako 
też audytor Łożkin po zupełnem zakończeniu 
przeprowadzającej się obecnie w Niemirowie haj- 
syńskiej sprawy mają być oddaleni do właści
wych przeznaczeń. Utworzenie Winnickiego woj- 
skowo-policyjnego zarządu porucza się jenerało
wi dywizyi Frydrychowi, który wejdzie w poro
zumienie z dowódzcą 12 dywizyi o naznaczenie 
do składu Winnickiej komisyi jednego lub dwóch 
oficerów z Jeleckiego p u łk u , skoro prowadzona 
obecnie sprawa śledcza w Mogilewie będzie prze
niesioną do Winnickiego wojskowo -  policyjnego 
zarządu.

Obecnie znajdująca się w Kamieńcu wojsko
wo-śledcza komisya będzie i nadal zajmować się 
sprawami podolskiego wojskowo - policyjnego za
rządu. Gdy naczelnik tej komisyi major Derin- 
gin ma dostać inne przeznaczenie, następcę więc 
jego wyznaczy jenerał dywizyi Nirod za porozu
mieniem się z podolskim gubernatorem Braun- 
szwejgiem. Utworzenie wojskowo-śledczej komi
syi dla zasławskiego zarządu, porucza się jen e
rałowi dywizyi Delwig za porozumieniem się 
z jenerał-majorem Czertkowem. Utworzenie woj
skowo-śledczej komisyi berdyczowskiej porucza 
się jenerałowi dywizyi Chitrowowi za porozumie
niem się z kijowskim jenerałgubernatorem Ka- 
znakowem. Gdy dowódzca 9tej dywizyi, któremu 
roku zeszłege nadane zostało prawo skazywać 
przestępców przez sąd wojenny, i decydować 
sprawy pierwszej kategoryi, jest zarazem naczel
nikiem kamienieckiego oddziału wojsk i dla bez
piecznego zawiadywania wojskami, zmuszony jest 
często wydalać się z Kamieńca , a sprawy ka
mienieckiego 'wojennego sądu potrzebują szyb
kiego rozpatrzenia, dla przyjmowania więc spraw 
i dla przekazywania sądowi referatów wojskowo- 
śledczej komisyi przeznacza się jenerał - major 
Jordan z obowiązkiem przedstawienia zasądzo
nych spraw do mojej konfirmacyi, nie decydując 
w sprawach pierwszej kategoryi. Istniejący w KU 
jowie wojenny sąd połowy oraz wojskowo-śled
cza komisya, pozostają na dawnych zasadach. 
Sprawy ukończone w berdyczowskiej wojskowo- 
śledczej komisyi, po przejrzeniu ich pizez ki
jowskiego wojennego gubernatora postępują do 
kijowskiego sądu wojennego.

Obowiązki prawa i zakres władzy naczelników 
policjnyeh zarządów, orar ich stósunek do wojsk 
i innych władz oznaczone są w osobnych prze- 
disach. (podpisano) Annenfców 2gi.
dowodzący wojskami w okręgu wojennym kijows.

Francya.
A rty k u ł półurzędow ego Pays  w ykazujący  

w spólność m oralnych  i m a teryalnych  in te re 
sów F ra n c y i i A nglii, p rzedstaw ia jący  także, 
iż rząd  francusk i woli dzisie jsze m iniste- 
ryum  w igow skie ja k  !gab ine t torysow ski, a  za 
razem  w ypow iadający dobitn ie i o tw arcie, 
d la  czego F ra n c y a  w spraw ie duńsko - n ie 
m ieckiej n ie  poszła szczerze z A nglią , b rzm i 
ja k  następu je:

„Znana jest mocya p. Dizraelego, zmodyfiko
wana poprawką p. Kinglake; jeżeli żaden wy
padek czyto przewidziany, czy nieprzewidziany 
nie zmieni planu torysów, to tego wieczora mają 
się zacząć w Izbie niższej rozprawy, które kon
serwatywna opozycya chciała wywołać dla wy
próbowania sił swoich.

„Sprawa duńska zdawała się naczelnikom to
rysów przyjaznem polem do tej próby. Wybrali 
oni ją do tego jako dobrą sposobność, a nie 
jako cel; gdyż choćby lord Derby przyszedł ju 
tro do władzy w towarzyslwioaiuioiu-oąsuesbury, 
postawa Anglii w zatargu duui[ej\[ epjoj okim by- 
najmniejby się nie zmieniła.

„Dania więc bynajmniej nie jest interesowaną 
w tych rozprawach. Nie zyskałaby ona nic na 
tem, gdyby się powiodło lordowi Derby i p. Diz- 
raelemu. Żresztą wątpimy bardzo, aby im się po

ry. D ziw na rz e c z ,  geniuszem  k tó ry  m u to 
wszystko podszeptyw ał by ła  M agdzia Zale- 
s~ b  k tóra w łaśnie poszła p rzy rządzać  kaw ę. 

M ajora oczy zapłonęły b laskiem  niezw y-
P A n l n o i z o a ? .  m n i P  1 / A n l i o n r  a < i c i o r l v i n

vr 7  * wiabme puaZići przyrzejuzac Kawę.
M ajora oczy zapłonęły b laskiem  niezw y- 

Kłym:—  Pocieszasz m nie kochany  sąsiedzie, 
pocieszasz, rzek ł w yciągając ku  niem u rękę. 
W idać tam n a  w ielk im  św iecie, po m iastach  

u i0a êj  P^łni t°  > co n iegdyś w yłącz- 
jly m y '°  w iejskich  naszych  sadyb  udzia- 

T °° ^z‘8‘aj  w k ilk u  na okolicę ubo- 
rna" t? . Wa 8lę je szcze  dw orkach . W ięk sze  
spek / ’ .Poża  ̂ się B o ż e ,  najeżdża ją  nam  
dzin "n?* y y zuwW  z w łasności sta re  ro 
ku r l h -  1 my sam i, obaw iając się upad- 
eran ip 1̂ 601^ - 8^  śro d k am i, k tó re  nam  za- 
glom ani aj 0, ^eden egoizm em , d rugi an- 
Łtórvchł! ’  ̂ °Peracyam i fm ansow em i,

Wstydził yNa\ m ° Że dziad j eg<? \ ° j ci,eC P ° ' nv • 11011160 nam  przychodzi, kocha-
^ z i e b d z t ó Y i ^ t B°gu. że. przynajmniej 
tyle wieków ^  cośm y kochali przez

8w°im M S - 8tareg°x PrZ erw ak  przybyciem  
t a c y . ^ T t Zla Ze s lu iW .  ni08!Wą kaw ę na 
ne k . i  nas tu  w szystk ie b ak a lie  w ygna

m y  sąsiadzie, kawy jakoś odmówić

sobie n ie  mogę.
C zy to ow a kom ocya, sp raw iona n ieg rzecz

nym  skokiem  R ew uszki, k tó ra  odprow adzona 
do s ta jn i , w itała w łaśnie radosnem  rżen iem  
daw nych tow arzyszy —  czy to u ro k  różo
w ych M agdzi paluszków  : n igdy  Sylw anow i 
niesm akow ała ta k  kaw a. S chy lony  nad  fili
żan k ą  starom odnej sask iej p o rc e la n y , spo
strzeg ł on p rz e c ie , że M agdzia czas pó łgo
dzinny n a  zgotow anie kaw y podzieliła m ię
dzy kuchn ią  i  toaletę. S k ro m n y  ale  gusto
w ny pasek  sp ina ł je j k ib ić  a  p u k le  płow ych 
włosów doznały  dobroczynnego  w pływ u g rze 
bienia. M yśl o tym  g rzeb ien iu  pog łaskała  
serce p an a  S ylw ana; do b ra  k aw a dobroczyn
n ie w płynęła n a  jego nerw y . S m ak  am bro- 
zyi bogów  by ł w k o żu szk u  szczególnie j, k tó 
ry  obficie p rzy k ry w a ł pow ierzchn ią w scho
dniego n a p o ju !

Rozm ow a szła żyw iej i żyw iej. M agdzia, 
z razu  m ilcząca w trąc iła  się pow oli z zdro- 
w em i u w a g a m i, św iadczącem i o w iadom o
ściach a  w olnem i od w szelk ie j p retensy i. 
Sylw an dow iedział się n iebaw em , że a ltan k a  
je s t  św iątynią m uz, w  k tó re j M agdzia  w w ol- 
nych  godzinach czy ta  o jcu  p łody  lite ra tu ry

naszej. D ow iedział się, że te  p łody z up ra
gn ien iem  oczekiw ane, z trudnością  p rzycho
dzą do zaleskiego ustron ia  z prow incyonal- 
nej czyteln i. D ow iedział się, że w tejże' al
tance odbyw ają  sig w yk łady  M agdzi dla za
lesk ich  dziew cząt i chłopców, z k tórych  pan 
M ajor, człow iek s ta rych  po jęć uśm iechał się 
trochę , a  za  k tó re  M agdzia ogrom ne p iek ła 
rak i.

R ozm arzony, szczęśliw y p rzypom niał sobie 
p an  S y lw a n , że trzeb a  pożegnać m ajora i 
M agdzię, w tedy dopiero, gdy  ta  osta tn ia  tro 
sk liw a o ojca , radz iła  m u w rócić do domu. 
O żyw iony niezw yczajnie m a jo r , chw ilkę po 
siedziaw szy w sk rom nym  saloniku, gdy S y l
w an m iał w siadać na R e w u szk ę , kaza ł się 
w yprow adzić p rzed  ganek . —  Zobaczym y, 
ja k  sąsiad  je ź d z i ,  zaw ołał, i ja k  się Rewu- 
sz k a  spisuje.

Sylw an porum ien iał z chęci popisania się. 
K siężyc ośw iecał p iękną  tw arz m ajora i po
w iew ną M agdzi postać. W yprow adzono nie
chę tną R ew uszkę ze s ta jn i: siw a je j sieró 
ja k  sreb ro  po łysk iw ała  w księżycu. P an  Syl
w an dosiadł je j je d n y m  zam achem  i dzielnie 
w ytrzym yw ał p ierw sze skok i cofającej się

klaczy .
—  D obrze siedzisz sąsiedzie, w olał m ajor. 

Z w olnić tro ch ę , zwolnić.... pójdzie. S y lw an 
po k ilk u  szczupakach  osadził R ew uszkę 
p rzed  gank iem .—  M am jeszcze je d n ę  prośbę, 
rze k ł cicho , pozw olicie p a ń s tw o , skoro  nas 
sam  los ta k  niespodziew anie z a p o z n a ł, s łu 
żyć sobie częściej. M ajor pozw olisz, że  m u 
codziennie będę służył św ieżem i gazetam i a 
p a n i , że je j  p rzyślę  spis m oich k s ią że k  do 
dyspozycyi.

—  K iedyś ty le  łaskaw  n a  s ta re g o , odpo
w iedział ko rdyaln ie  m ajor, k tóżby  w dzięczn ie 
n iep rzy ją ł? .... M agdzia podziękow ała  sk in ie
niem  głowy.

Z a  c h w ilę , ten ten t R ew uszki ty lk o , s ły 
chać było z d rożyny.

— Poczciw y ja k iś  chłopiec , rz e k ł u jęty 
m ajor. Z a b a w iłe m  s i ę , a  i to  dobre  w n a 
szych kłopotach . A leż czas m i iść n a  spo
czynek .

M agdzia m ilczała. Czulej w sz a k ż e , niż 
zw yczajnie ucałow ała odchodzącego  o jca w 
rękę , odprow adzając go do syp ia ln i.

D, c. n.
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wiodło. Nie lękamy się tez dodać, ze n ie  p ra 
g n i e m y  tego wcale.

„Chociaż Anglią wszystko pcha na drogi postę
pu i liberalizmu, torysów wszystko rzuca w ob
jęcia mocarstw, które specyalniej uosobiają w Eu
ropie przeszłość, stare prawo, starą spółeczność, 
despotyzm.

„Widzieliśmy to dobrze w rokowaniach, które 
poprzedziły wojnę włoską. Jeżeli kiedykolwiek 
przedsiewziecie jakie powinno było być sympa- 
tycznem dia Anglii, to zaiste było niem oswobo
dzenie Półwyspu z pod austryackiego panowania.

„Lecz gdy sprawa ta wyszła na wierzch, hr. 
Derby był pierwszym lordem skarbu, hr Malmes- 
burv" ministrem spraw zagranicznych; jednem 
słowem, torysi byli u steru spraw publicznych. 
Opuścili oni sprawę cywilizacyi i wolności, aby 
nie narazić się Austryi.

„Wigowie wprawdzie, od czasu jak są u wła
dzy, w osobach lorda Palmerstona i lorda Rus- 
sela, nie zawsze oddawali rządowi cesarskiemu 
(francuskiemu) winną mu sprawiedliwość, nie 
zawsze pokładali w nim ufność na jaką zasłu
guje. Moglibyśmy im zarzucić kaprysy humoru i 
porywy zazdrości, zbyt często szkodliwe dobrej 
harmonii, która na jeden dzień nie powinnaby 
przestawać istnieć między Francyą i Anglią, w in
teresie pokoju świata, postępu i cywilizacyi.

„Ale zresztą, w tych kaprysach humoru, w tych 
porywach zazdrości, może upatrywać należy tu 
ko następstwa usposobienia umysłu, w jakiem 
znajduje* się obecnie Anglia. Czuje ona, że nie 
zrobiła tego, co zrobić była powinna ; a z naro
dami tak się rzecz ma jak i z pojedyńczemi 
ludźmi: są one tern skłonniejsze do niezadowo
lenia z drugich, im mniej zadowolone są z sa
mych siebie. , .
k „Powinniśmy wiec być pobłazającemi, gdyż nie
podobna, aby głębsze zastanowienie się , czas i 
rozum, nie przyprowadziły rządu i narodu an
gielskiego do zdrowszego i słuszniejszego oce
nienia faktów ubiegłych. Wówczas, bardzo im 
już blisko bedzie do zrozumienia, że wszystko 
pociąga Anglia ku Francyi, tak jak Francyą wszyst
ko pociąga ku Anglii: tak interesa materyalne
jak moralne powinowactwa.

We Francyi i w Anglii istnieje taż sama mi
łość postępu, toż samo pojęcie potrzeb dzisiej
szych, też same dążenia do wolności, też same 
żywioły cywilizacyi, toż samo poszanowanie pra
wowitych praw narodów. W połączeniu ze sobą, 
są one niezwyciężonemi w zapewnieniu pokoju 
świata i wyswobodzenia ludzkości. Wszelkie za
tem nieporozumienie, które je rozdziela nie może 
być długotrwałem, gdyż zanadto wiele względów 
zbliża je do siebie, ażeby mogły zostawać długo 
oddalonemi od siebie.

Anglia ma bezwątpienia w tej chwili słuszne 
powody czuć się dotkniętą więcej, niz to wyznaje 
w swojej dumie wielkiego mocarstwa. Lecz wie 
ona bardzo dobrze, że niema żadnego powodu 
uskarżać sie na Francyą o dzisiejsze kłopoty swe
go położenia. Ma ona zanadto praktyczny umysł 
i zanadto zdrowy rozum, aby nie miała pojąć, ze 
w sprawie księstw postępowaliśmy tak, jak nam 
naturalnie wypadało postępować tak w obec niej, 
jak w obec Danii i w obec Niemiec.

Czujemy to dobrze, ze Anglia ma trochę ura
zy do Francyi, Że się nie rzuciła razem z nią 
w walkę, i nie wzięła*sie energicznie do obrony 
Danii przeciw Niemcom. Lecz w jakimze intere
sie i w jakimże celu miałby był rząd francuski 
wywoływać wojnę europejską, jedynie dla tego 
aby podać rękę raądowi angielskiemu i wydobyć 
go z fałszywego położenia, w którem się po-
stawił? , . ,

„Angielscymężowie stanu umieją obliczać. Niech 
lord Palmerston i lord Russel obliczą coby nas 
była kosztowała naszz interwencya w zatargu 
duńsko - niemieckim, a zrozumieją natychmiast, 
iż potrzeba było iżby przyszłość przedstawiała 
nam widoki hojnego wynagrodzenia (d une large 
compensation), aby rząd i cesarz śmiał zaządać 
od narodu francuskiego tych ofiar w ludziach i 
pieniądzach, jakichby była wymagała, jakieby była 
pociągłą za soba walka tak olbrzymia-

„Takie widoki dostatecznego wynagrodzenia 
czyż Anglia mogła przedstawić Francyi? czyż 
choćby pomyślała o tern; żeby jej wskazać jakieś 
widoki, któreby ją mogły zadowolnić?

„Francya gdy raz wejdzie w szranki, nie cofa 
s i ę ;  idzie ona aż do samego celu i nie wraca, 
chyba wyczerpana albo tryumfująca. Jakaż była 
pewność, że Anglia popchnąwszy ją w walkę, 
pójdzie za nią aż do ostatniej chwili, aż do o- 
statniej chwili wytrwa u jej boku na polu boju, 
cokolwiekby się nie zdarzyło?..

„Wiele wypadków ważnych mogło było zajść 
w ciągu takiej wojny, które mogłyby być po- 
rayślnemi dla zwycięskiej Francyi. Czyż Anglia 
byłaby je przyjęła bez nieufności? Czy nie by
łaby sie nagle cofnęła w chwili najkrytyczniej- 
szej, widząc wypadki te rozwijające się same 
z siebie ?

„Francya, która pamięta, że musiała sama dźwi
gać ciężar wojny włoskiej, rozpoczętej przecież 
zgodnie z polityką angielską, Francya, która 
pzzypomina sobie, że nie mogła nakłonić gabi
netu londyńskiego do żadnego kroku na korzyść 
Polski; Francya, która nie zapomniała, że flota 
angielska opuściła naszą armią, zostawiając ją 
własnej odwadze i losowi na ziemi meksykań
skiej ; Francya nareszcie, którą doświadczenie 
tych lat ostatnich napomina do roztropności, nie 
mogła wyjść z neutralności swojej w sprawie 
księstw, nie będąc pewną, że Anglia pozostanie 
z nami, bądź co* bądź, aż do końca wojny, że 
będzie nas wspierać dzielnie, szczerze, aż po

dzień, w którym zaspokojony honor nasz, pokój 
nam podpisać pozwoli.*'

— Dziennik la France w numerze swoim z 
d. 5 t. m. zamieszcza artykuł pod napisem: 
„Zaprzeczenia prusk ie" (Les demantis de la 
Prusse) który tu podajemy w całej prawie 
osnowie:

Posestwo pruskie uznało za potrzebne za
przeczy! autentyczności dokumentów, które ogło
sił Morning Post a które określają stosunki 
świeżo zawiązane między dworami północnemi, 
jeżeli nie w celu utworzenia formalnego przy
mierza, to przynajmniej w celu pewnego poro
zumienia się dyplomatycznego co do wielkich 
kwestyj obecnej chwili.

Mimo tego zaprzeczenie to uczynione zostało 
w formie wątpliwej, która opinią publiczną zo
stawi vr niepewności. Czemuż właściwie posel
stwo pruskie chce zaprzeczyć w tych dokumen
tach? Czy tekstowi urzędowemu? Czy myśli za
sadniczej? Czy istnieniu materyalnemu depesz i 
korespondencyj, których Morning Post uczynił 
się odpowiedzialnym wydawcą? Czy wreszcie sa
memu istnieniu zbliżenia i porozumienia się mię
dzy Prusami, Rosyą i Austryą w myśli lub inte
resie wspólnym ?

To jest właśnie punkt główny, a stosownie do 
zwyczaju dyplomacyi, która znajduje się w przy- 
krem położeniu między pozorami a rzeczywisto
ścią, urzędowe zaprzeczenie poselstwa pruskiego 
nie rozstrzyga go bynajmniej. Tak więc cała tru
dność w tym względzie dałaby się sprowadzić do 
kwestyi wyrazów i samej formy.

Że dokumenta ogłoszone przez M orning Post 
są zmyślone, poselstwo pruskie to twierdzi i my 
temu chętnie wierzymy, gdyż panuje w nich ja
sność wyrażeń i myśli, poglądów i projektów, 
która nie jest zwyczajną biórom dyplomatycznym.

Leez jeżeli tekst tych depesz jest kłamliwy, 
jakże się ma rzecz z sytuacyą, której one są 
mniej lub więcej dokładnem wyrażeniem?

Tutaj poselstwo pruskie pozwoli nam być mniej 
przekonanymi jego zaprzeczeniem.

Czyż rzeczywiście można uwierzyć, że trzej 
monarchowie tak znakomici jak cesarz rosyjski, 
król pruski i cesarz austryacki zjechali się przy
padkiem i z samej grzeczności, nie mając za
miaru wymiany innych myśli i wyrazów prócz 
słów zwykłych prostym odwiedzinom, nakazanym 
przez przyzwoitość?

Czyż podobna przypuścić, ażeby pierwsi mi
nistrowie wybierali się w drogę jednocześnie z 
swymi monarchami, jedynie w celu towarzysze
nia im w podróży odbywanej dla przyjemność 
i zdrowia, kiedy ci ministrowie nazywają się ks. 
Gorczakow, p. Bismark i hr. Rechberg?

A potem, czyż same okoliczności, nie nadają 
szczególnej wagi tym spotkaniom ? (Tutaj autor 
artykułu wymienia z kolei wszystkie ważniejsze 
sprawy, które zajmują dzisiaj Europę, poczem 
mówi dalej).

Wśród takich warunków, wierzyć że trzej mo
narchowie północni odwiedzili się tylko nawza
jem wraz ze swymi pierwszymi ministrami, nie 
naradziwszy się nad temi interesami, które ich 
dotykają tak zbliska i nie postarawszy się o po
rozumienie co do wspólnego postępowania, ja
kie im przyjąć wypada, byłoby więcej niż nai
wnością.

Że jedni i drudzy pojmowali całą ważność te
go kroku, i doniosłość jaką do niego przywią
zywać będą opinia publiczna a może i rządy, do
wodem tego jest, że w chwili zjazdu w Kissingen, 
książę Metternich z własnego popędu pospieszył 
złożyć rządowi francuskiemu, a p. Bismark po
lecił złożyć mu tłumaczenie, którego od nich nie 
żądano, a które zmierzało do tego, ażeby co do 
celu i następstw tych odwiedzin monarszych uspo
koić dwór tuileryjski, który niemi nie był wcale 
zaniepokojony.

I rzeczywiście w czemźe te kombinacye i po
rozumienia się mogły interesować politykę ce
sarską?

Dowiedziawszy się o zjeździe w Kissingen po
wiedzieliśmy: przymierze święte jest dziś niepo- 
dobnem; gdyby zostało wskrzeszone, byłoby bez- 
silnem i Francya patrzyłaby nań okiem spokoj- 
nem i obojętnem. Nie przeciwko niejto zresztą 
byłoby ono skierowane, gdyż wiadomo, że ona 
jest dość silną, dość wielką, dość pełną chwa
ły, aby się nie potrzebowała obawiać żadnej groź
by; a ponieważ ona nie zagraża nikomu, niepo
dobna więc dopatrzyć się, z której strony przy
mierze podobne mogłoby się do niej odnosić 
albo ją też interesować.

Jeżeliby zjednoczenie się pod jakąkolwiek for
ma nastąpiło miedzy północnemi dworami, to 
troskać się niem mogły a nawet powinnyby mo
że Niemcy, w których tyle ważnych interesów 
mają Prusy, Rosya i Austrya; Anglia, której po
litykę hamować i paraliżować tak wielki mają one 
interes, a to, od północy, przez utworzenie ma
rynarki niemieckiej i panowanie na Bałtyku; od 
południa przez rozwiązanie na swą korzyść kwe
styj, które się wiążą z przyszłością państwa otto- 
mańskiego.

Cokolwiekbądż, staranność jaka okazuje się 
w protestowaniu z góry przeciw wszelkiej myśli 
przymierza i skwapliwość jaka się objawia w za
przeczeniu najmniejszym faktom, któreby mogły 
przymierze takie objawić, mówią dość wyraźnie, 
jak ważne skutki przewidywane są w następstwie 
podobnego układu....<

W  końcu artykułu oświadcza autor, iż pań
stwom tak  znakomitym ja k  A ustrya, Rosya 
i Prusy przystoi działać jawnie i  otwarcie

T e l e g r a m y .
H a m b u r g  7 lipca, przed południem. 

W edług nadeszłych tu doniesień, w nocy z 
5go na 6ty t. m., pięć wielkich okrętów wo
jennych duńskich zarzuciło kotwicę w Ar- 
roesundzie (przesmyk m orski między wyspą 
Arroe przy  Alsenie i stałym lądem szlezwic- 
kim). Następnie wysłały łodzie, lecz przeko
nawszy się , iż brzeg silnie jest osadzony, 
podniosły kotwice i odpłynęły.

H a m b u r g ' 7 lipca. Hamb. N ackr. podaje 
wiadomość z Sonderburga na A lsenie, iż 5 
t. m. b y ła  wymiana jeńców. Oddano 128 
pruskich i austryackich jeńców, a pruscy 
odesłani zostali natychmiast do swoich puł
ków.

H a m b u r g  7 lip ca , wieczór. Dzisiejsza 
Bor sen Halle donosi, że według listów pry
watnych z Tondern figo t. m . , austryaccy 
strzelcy mieli zająć ostatniej nocy w,yspę 
F ohr. (W ysepka do Szlezwiku należąca bli
sko zachodnich wybrzeży Szlezwiku. Przyp. 
R. W .)

K o p e n h a g a  5 lipca, wieczór. Gazeta 
Berlinga  pisze, uzbrojone okręty norwegskie 
zostały do powrotu zawezwane i staną dzi
siaj w Chrystiansandzie.—Term in dla neutral
nych okrętów do opuszczenia zablokowanych 
portów pruskich, naznaczony został na 16 
t. m. Deputowany Kiihnel cofnął swoję in
terpelac ją. (Interpelować on miał, aby rząd 
odpowiedział na ezem opiera swoję nadzieję 
pomyślnego skończenia wojny. P. R. W .) 
Taż gazeta donosi, iż komisarze cywilni au- 
stryacko - pruscy w Szlezwiku, zredagowali 
oświadczenie, które mają podpisywać wszyscy 
tameczni urzędnicy, przyrzekając, iż wszel- 
kiem i siłami będą się starali wspierać dąże
nia wielkich mocarstw niemieckich, do od
dzielenia księstw Zaelbiańskich od Danii. 
Z H olbek donoszą, iż Prusacy ogłosili jut- 
ladskie miasto Aarhus w stanie oblężenia.

K o p e n h a g a  6 lipca, wieczór. Gazeta 
Berlinga  donosi: W  landsthingu (w Izbie 
wyższej sejmu duńskiego) wniesiono projekt 
adresu do króla, który się kończy następu- 
jącem i słowy: „W  smutnej konieczności po
niesienia ofiary dla przywrócenia pokoju, 
wolałeś W KM ość raczej poświęcić prawa 
korony, ja k  zezwolić na Szlezwik-Holsztyn. 
To poręcza nam, iż celem dalszych układów 
będzie zawsze niepodległy i swobodny' od 
Niemiec stan kraju. W  tern przewidzeniu za
pewnia landsthing W KM ości wszelkie popar
cie, jakie dać może.“ — W edług Dagbladeta, 
takisam  adres wniesiony zostałw folksthingu 
w Izbie niższej).

B e r l i n  7 lipca wieczór. (Pr.) Pólurzędo- 
wy korespondent ( ? )  do Elberfelds Ztg. 
tw ierdzi stanow czo, iż Rosya zezwala na 
oddzielenie księstw zaelbiańskich od Danii 
jedynie pod tym  w arunkiem  , jeżeli w. ks. 
oldenburgski otrzyma koronę księstw zael
biańskich. Kreutz Ztg. twierdzi, iż ks. W aza 
oodczas pobytu w Kissingen zrzekł się swych 
iraw  do księstw zaelbiańskich, wówczas gdy 
cesarz rosyjski odstępował swych Olden
burgowi.

F r a n k f u r t  7 lipca. Na dzisiejszem po
siedzeniu Rady Związkowej postanowiono 
zawezwać rząd oldenburgski, aby przyspie
szył zapowiedziane przez siebie przedłoże
nie praw swych do Holsztynu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
W  Kongresówce i innych prowincyach pols

kich, wszystkie kroki rządu rosyjskiego idą 
w jednym  kierunku wynaradawienia, a każdy 
dzień przynosi nam wiadomość o nowych. 
W czoraj przytoczyliśmy i roztrząsnęli urzę
dowy projekt sprzedaży dóbr narodowych 
w Kongresówce przez rząd rosyjski, i spo
sób 'w  jaki sprzedaż ma być wykonana, 
poświęcający wszelkie względy ekonomiczne 
celowi politycznemu aby znów część własno
ści ziemskiej w Polsce oddać rosyjskim  i innym 
obcym posiadaczom; dzisiaj oto półurzędowy 
D ziennik Warszawski z 5 lipca przynosi 
nam wiadomość o kroku w podobnym kie
runku na innej drodze , tj. o obsadzeniu znów 
kilku wyższych posad w Kongresówce przez 
dygnitarzy moskiewskich, którzy się odzna
czyli już smutnie, a mianowicie, iż członkami 
Rady Administracyjnej t. j .  zarządu Kongre
sówką , mianowani zo s ta li: jen . porucznik 
Zabołockoj i radca stanu B raunschw eig, 
mianowani zarazem członkami Komitetu 
Urządzającego. Nadto w miejsce Leona Dę- 
bowskiego uwolnionego od obowiązków, dy
rektorem komisyi wyznań i oświecenia mia
nowany został W itte, który rusyfikował szko
ły na Ukrainie jako  kurator okręgu nau
kowego Kijowskiego. Przypom inam y, iż 
korespondent nasz z W arszawy już przed 
parę tygodniami donosił, że smutnie znany 
jen . Zabołockoj, który dał rozkaz strzelania 
do ludu w W arszawie 27 lutego 1861 r. i 
Braunszweig również smutnie znany jako 
gubernator podolski, między innemi ze spra
wy uwięzienia marszałków tamecznych —— 
będą mianowani członkami Rady Admini
stracyjnej. Nominacya p. W itte dyrektorem 
komisyi oświecenia i wyznań, zapowiada no
we usiłowania do zrusyfikowania szkół w 
Kongresówce zmierzające. Nominacye te 
podpisane zostały w Kissingen z 14 czerwca.

Dzień. Warszawski podaje wiadomość z W ie
ner Abendpost o wypadku, jak i miał się stać 
w Kongresówce w prowincyi, w której on 
wychodzi, a o którym  on nic niew spom iał: 
iż 13 czerwca oddział złożony z 18 ludzi 
dobrze uzbrojonych, zaatakowany został przez 
20 żołnierzy pieszych i 8 kozaków, i dostał 
się do niewoli; że ludzie ci wyszli byli przed 
kilku  dniami z Galicyi, że dowodził nimi k u 
charz z Krakowa nazwiskiem Majewski. Do 
całego tego doniesienia organ urzędowy w 
Kongresówce wychodzący nie dodaje ani je 
dnego słowa, ani zatwierdzenia, ani zaprze
czenia. Sprowadzeni przez rząd rosyjski tro 
skliwy o zabawienie reszty W arszawian, któ
rzy nie siedzą w w ięzieniu, aktorzy fian- 
cuscy z B rukseli, przybyli już do W arsza
wy ; urzędowy Dziennik W arszawski z 6 t. 
m. podaje to jako ważną w iadom ość, obok 
rozkazu oberpolicm ajstra warszawskiego, k tó 
ry  zaprowadza reformę, gdyż do 12 godziny 
w nocy chodzić po mieście pozwala, i do
piero ty c h , którzy się po 12tej na ulicy 
pokażą, aresztować każe. — O nowem n a 
tężeniu systemu na U krainie, W ołyniu i Po
dolu , o ustanowieniu tam wojenno - policyj
nych biór w celu odnowienia śledztw i no
wego potłumienia żywiołu polskiego , pisze- 
my w yżej, podając rozporządzenie jenerała 
Anenkowa.

Na duńskim  t e a t r z e  w o j e n n y m  cisza. 
W ypraw a dla zajęcia reszty Jutlandyi^ wol
no postępuje; natomiast daleko szybciej urzą
dził pruski jen . Finkenstein administracyę 
Jutłandyi na korzyść armii sprzymierzonej. 
Dzienniki pruskie niecierpliwią s ię , że jest 
zwłóczony atak  przeciw Fionii i o zwłokę 
obwiniają Austryaków. Jużto od pewnego 
czasu objawia się rozdrażnienie w niektó
rych dziennikach pruskich przeciwko Austryi. 
Co się tyczy działań na m orzu , eskadra 
duńska krąży  około Rugii jak b y  zamierzała 
uderzyć na tę niegdyś słowiańską dzisiaj 
pruską w yspę; druga zaś eskadra duńska 
wpłynęła na morze Połnocne, lecz nie zaszło 
żadne starcie z eskadrą austryacko -  pruską 
stojącą ciągle przy ujściach E lby.

Obawy dla jednych, nadzieje dla drugich, 
mianowicie dla Skandynawów, wybuchu w K o
penhadze , aby zmusić króla do abdykacyi 
i do połączenia się Danii z S zw ecyą, — 
zmniejszyły się nieco z pow odu , ze kroi 
Chrystyan mniej objawia swoje projekta o 
które go obwiniano, godzenia się z mocar
stwami niemieckiemi, na zasadach jak ich  nie 
chce naród. N ie wiemy jeszcze jak przyjm ą 
w Kopenhadze wiadomość o przybyciu ks. 
Jana  Głiicksburgskiego wysłanego przez króla 
duńskiego do K arlsbadu do króla pruskiego.

W iele dzienników pruskich tw ierdziło , iż 
rząd  pruski ma zwołać se jm , aby^ od niego 
otrzymać pozwolenie na zaciągnięcie pożycz
k i i fundusze na dalsze prowadzenie wojny. 
Otóż Gazeta Spenera_ zaprzeczyła tym po
głoskom tw ierdząc , iż finansowe położenie 
Prus nie w ym aga teg o , że koszta wojenne 
nie doszły jeszcze do sumy 35 milionowy ta
larów, a zresztą, że gdy księstwa Zaelbiań- 
skie wcielone będą do Związku niemieckie
go, tenże Związek m u s i  c z ę s c  k o s z t ó w  
p r z y j ą ć  n a  siebie. Półurzędowa Prowin- 
cyonalna Korespondencja potwierdza to za
przeczenie, i między innemi w skazuje, że 
sejm nie może być zwołany, gdyż kroi ma 
udać się do Gastein wraz z prezesem m ini
strów p. B ism arkiem . Natomiast półurzędo
wa Nordd. A llg . Ztg. z 8go t. m. w liście 
z K srlsbadu z 5 t. m. tw ierdzi, że jeszcze 
nie ma pew ności, czy król uda się do G a
stein i że to będzie zależeć od politycznych 
okoliczności.

Chwilowej stagnacyi' w przebiegu sprawy 
duńskiej, odpowiada próżnia w szpaltach 
dzienników wiedeńskich z 8 b. m. Ministe- 
ryalny Boschafter ucieka się po przedmiot 
do artykułu  wstępnego, do walki parlam en
tarnej toczącej się obecnie w Belgii. Ost D. 
Post dziwi się uporowi duńskiemu, który nie 
daje się złamać niepowodzeniami i pociesza 
się nadzieją, że Anglia weźmie w obronę 
króla C hrystyana przed parciem opinii ludu 
w Kopenhadze, i że wtedy król Chrystyan 
zawrze układ na zasadzie ustępstw Niem
com. Półurzędowra Wiener Abendpost „upo
ważnioną jest do oświadczenia, że i druga 
serya ogłaszanych przez Morning Post ak 
tów dyplom atycznych, zawiera w sobie sa
me zmyślone dokum enty.“ A jednak doku
menty te ciągle jeszcze zajm ują uwagę dzien
ników wiedeńskich.— Półurzędowa Gen. Corr. 
donosi, że konferencye cłowe w Monachium 
wkrótce się skończą. Tylko jeszcze pełno
mocnicy austryaccy oczekują instrukcyj, co 
do pośredniczącego wniosku hessen-darm - 
stadzkiego. _ ,

Głównym przedmiotem zajęcia dzienników 
francuskich są jeszcze ogłoszone przez Mor
ning Post dokum enta, a obok nich rozprawy 
w parlamencie angielskim. Co do pierwszych 
La France zw raca uwagę na fakt, o którym 
już wspomnieliśmy wczoraj w  ̂ Przeglądzie 
naszym , iż w szystkie dzienniki francuskie, 
wszelkich o d c ien i, zgadzają się na to , że 
choćby dokum enta te nie były autentyczne- 
mi, to jednak  sytuacya, k tórą one wyjawiają 
jest pełna prawdopodobieństwa.^ Patrie  o ile 
nie dowierzała autentyczności pierwszych 
dwóch listów pp. Werthera i Bismarka, o
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tyle uważa za zupełnie autentyczne późnie! 
ogłoszone przez M orning Posła  dokumenta, 
których treść podaliśmy wczoraj. —  U trzy
m ują; że p. Drouyn de Lhuys ma rozesłać 
okólnik do politycznych ajentów F ran cy i, 
w którym nie wdając się w ocenienie au
tentyczności owych dokumentów, ma oświad
czać, źe odnowienie przym ierza trzech dwo
rów północnych nie miałoby żadnej podsta
w y  (raison d’etre), ze względu na politykę, 
jaką w ostatnich czasach stale kierowała się 
Francya. —  Co do rozpraw w parlamencie 
angielskim  L a  France podnosi tę okoliczność, 
iż głównym  tematem rozwijanym przez mów
ców opozycyi przeciw  dzisiejszem u gabine
towi było to , iż Anglia ma jednego tylko  
sprzym ierzeńca, na którego liczyć m oże w 

sprawach kontynentalnych, t. j . F ra n cy ą , a 
rząd nic nie zro b ił, aby sobie zjednać tego  
sprzymierzeńca. Zresztą gdy oba stronnictwa, 
rządowe i op ozycy i, są za utrzymaniem i 
nadal neutralności A n g lii , France nie w ie
rzy, aby dzisiejszy gabinet mógł być wywró
conym , z powodu jedynie zarzuconych mu 

, błędów, które ju ż do przeszłości należą. —  
P a tr ie  wskazuje na nowy tryumf wpływu  
francuskiego na wschodzie w sprawie ru
m uńskiej. Tryum f ten liczy ona do tych w a
żnych wypadków, które dziś przechodzą n ie
znacznie, z powodu, iż spór duńsko-niem iecki 
chłonie całą uwagę Europy, ale które w 
przyszłości staną się głównem i żywiołami 
w ielkich  kwestyj europejskich.—  Poczta z Tu
nisu przyniosła dwa dość ważne dokum enta; 
jednym  z nich jest okólnik p. de Beauvai 
jeneralnego konsula francuskiego w Tunisie 
do tamtejszych ajentów dyplom atycznych, 
w którym d on osi, że miasta Sussa i Sfax  
gotowem i się ośw iadczyły wrócić do posłu
szeństwa bejowi pod warunkiem, iż otrzymają 
zupełne przebaczenie ; że bej okazał się dość 
przychylnym  tym  żądaniom i źe w  ogóle  
bezinteresowne i pokojowe pośrednictwo Fran- 
cy i osiąga skutek, do którego zdążało, skła
niając obie strony do pojednania. Drugim  
dokumentem jest prośba Tunetańczyków do 
beja, w  której żądają zm niejszenia podatków, 
zmienienia w szystkich gubernatorów (kaidów) 
i ogólnego przebaczenia. Jeżeliby im to było  
odm ów ionem , trudno będzie powstrzymać 
nieukontentowanie, i owszem  przez to mogą  
się wzmódz nięporządki i n ieszczęścia, „które 
nie mogą b yć m iłe ani B o g u , ani jego  
ługom . “

Na posiedzeniu włoskiej Izby deputowa
nych 5 t. m. p. Mordini przedstawił w stresz
czeniu program lew icy. D ep. Lanza kryty
kow ał dzisiejszy system  finansowy i propo
nował różne oszczędności, w reszcie w zyw ał 
gabinet, aby w porozumieniu z Francyą po
łożył stanowczo koniec napadom rozbójników, 
które rocznie kosztują 50  m ilionów fran
ków. —  Prezes rady ministrów oświadczył, 
że żaden plan finansowy nie został przed
stawiony w  m iejsce dzisiejszego ministeryal- 
nego, i że żaden program polityczny —  w y
jąwszy program lew icy, żądający bezpośre
dniej wojny —  nie został przez przeciwni
ków gabinetu jasno sformułowany. W  końcu  
rzekł, iż n ie przystanie na żaden porządek  
dzienny, któryby nie obejmował w sobie w y
rażenia zupełnego zaufania Izby w postępo
waniu ministeryum. —  Porządek dzienny o- 
bejmujący żądane wotum zaufania, został u- 
chwalony 182 głosam i przeciw 126.

przyw ołan iem  do porządku. W  Izbie po w 
stało wzburzenie  i zamieszanie. L ayard  za 
brawszy głos usprawiedliwiał się.

L o n d y n  8 l ip c a , w południe. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby niższej m ają  być 
zam knięte  rozprawy nad w o tu m  n ieu fno
ści. —  Pose ł  a u s t r ja ck i  w  Londynie  hr. 
Apponyi zaprzeczył, w  sku tek  upoważnienia  
przysłanego przez hr. R e e h b e r g a , wszyst
kim depeszom  austryackim  ogłoszonym  w 
Morning Poście.

W i e d e ń  8 lipca, wieczór. Kurs giełdy 
w ieczornej:  Akcye kredy tu  1 9 2 — 8 0 ;  ak- 
cye kolei galicyjskiej 2 3 8 — 73; akcye k o 
lei rządowej 1 8 6 ;  pożyczka z 1 8 6 0  roku  
9 6  — 90 ;  pożyczka z 1 8 6 4  rok u  9 2 — 8 0 .  
P a r y ż  8 lipca, popołudniu. R enta  6 6  — 10.

Ostatnie telegramy „Wieku"

L o n d y n  8  lipca. Na w czorajszem  wie- 
czornem  posiedzeniu Izby niższej ciągły się 
dalej rozpraw y nad  votum  nieufności, w nie-  
s ionem  przez Dizraelego. P odsekre ta rz  sp raw  
zagranicznych L a y a r d , bronił  szczególnie 
Russela, i obwiniał Dizraelego, że w  m owie 
swej fałszywie przytaczał noty rosyjskie. 
Hardy zawołał, iż jestto potwarzą. Layard  
zażądał przywołania  go do porządku. P re-  
Zes odm ówił tego. Pa lm erston  o bs taw ał  za

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  8 lipca. JCK. W ysokość Arcyksiążę W ilhelm 

jeneralny inspektor artyleryi przybył dziś wieczornym 
pociągiem kolei żelaznej z W iednia do Krakowa i stanął 
w hotelu Pollera.

— Donieśliśmy już byli o ukończeniu kamiennego mo
stu stałego pod kolej żelazną na starej W iśle; teraz zaś 
donieść winniśmy, iż budowa stałego m ostusystem u kra
towego pod kolej galicyjską na W iśle między Krakowem 
a Podgórzem, już się rozpoczęła, i że już są ukończone 
przyczółka kamienne. Most ten przechodzić będzie, tro 
chę poniżej tymczasowego drewnianego mostu kolejnego.

— W edług przedłożonych cen, przez tutejszych piekarzy, 
najtańszego pieczywa na miesiąc lipiec zobowiązują się do
starczać: Maryanna Hellebrand (ulica Szewska) i Tomasz 
Pindelski (ulica Floryańska) chleba pszennego za centa 5  
łutów w. w .—  Franciszek Henisz (ulica Szewska) chleba 
żytniego za centa 6 |  łut. w. w. — Tomasz Chęciński (ul. 
Długa), Apolonia Rosch (Kazimierz), Wojciech W nętrzak  
(ulica Wiśina) i Karol W ójcik (ulica Szewska) bułek ma
ślanych; Wojciech Jachimski (ulica Szewska), Tomasz P in
delski, Stanisław Tatarkiewicz (ulica Różanna) i Jan W ą -  
torski (ulica Mikołajska) bułek zwyczajnych za centa 31 
łu t. wagi wiedeńskiej.

—  W iener Lloyd  donosi, że z pomiędzy internowanych 
Polaków w Iglawie, uwięziono przed niedawnym czasem 
dwóch, w skutek rozkazu rządu. Korespondent W iener 
Lloydu twierdzi, że ich obwiniono o zostawanie w sto 
sunkach z rządem narodowym polskim.

—  Budynek na przedmieściu Moabicie w Berlinie, prze
znaczony na miejsce sądzenia procesu 144 Polaków, (spraw 
nieobecnych sądzonych zaocznie), opisywany po dzienni
kach niemieckich, wygląda z wierzchu, jako wcale niepo
zorny barak drewniany, pom im o, iż jest dość znacznej 
wysokości. W ewnątrz za to ma być wspaniale urządzony 
i sprawia effekt prawie teatralny. Sala w kształcie pro
stokątna mająca szerokości stóp 50, długości 75, w po
dłużnych śęianach zaopatrzona jes t oknami. W poprzek 
niej przy samej ścianie wznosi się stó ł dla sędziów, o - 
bliczony na 21 siedzeń. Liczba przepisana collegium sę
dziowskiego jest 10; lecz drugie tyle potrzeba będzie za
stępców, z powodu iż proces będzie niezawodnie trwał 
długo Po prawej i po lewej stronie stołu urządzone są 
w dwóch rzędach siedzenia dla nadproknratoryi, dla o -
brońców i dla sprawozdawców do dzienników. Między 
temi siedzeniami znajduje się wolne miejsce wzniesione 
do wprowadzania świadków. Pozostałą część sali w kształ
cie kwadratu, zajmują oskarżeni. Ci są podzieleni na dwie

kolumny, pomiędzy któremi zostawione jest wolne przejś
cie wzdłuż sali." Jedna" i druga kolumna ma po 9 rzędów, 
i po 8 siedzeń w każdym rzędzie. Razem bowiem wzięta 
liczba t. j. 2 razy po 72 wynosi 144 oskarżonych, W tyle 
za temi kolumnami znajduję się 2 odosobnione miejsca 
dla świadków, następnie buffet." Po nad świadkami wznosi 
sie trybuna dla publiczności. Sufit ponad cała sala zbie
gający się u szczytu w kształcie graniastosłupa trójkąt
nego, ma wyglądać pięknie. Ściany obite są maleryą lil
iow o—brunatną , z ozdobami u góry i u dołu. Do sali 
prowadzą trzy wchody; jeden ukryty prowadzący z wię
zień, drugi w bocznej ścianie, od zabudowania szkolneg‘0 
trzeci nareszcie wprowadzający zarazem do bufetu

—  W Gazecie Lwowskiej z dnia 7go t. m. czytamy. 
Z powiatu Jarosławskiego donoszą nam dodatkowo, źe 
w dniach od 22 do 25 czerwca zrządziły wody Sanu 
znaczne szkody na przedmieściach Jarosławia, mianowicie 
na Misztalu, Garbarzach, Głębokiej i Lzżajskiem, tudzież 
we wsiach Pawłosiowie i Tuczempach; zaś w Kidolowi- 
cach, Pawłosiowie, Chłopicach, Łowcach, Muninie wiel
kiej i m ałej, Morawsku i Rokietnicy powybijał grad za- 
siewy.

Podobnej, lecz okropniejszej jeszcze klęski doznała 
gmina Nosow w obwodzie brzeżańskim na dniu 2 1 czerw
ca przez urwanie się chmury. W oda pozalewała wszyst
kie łąki i pola, porwała do 100 budynków we wsi, przy- 
czem zginęło kilkoro ludzi, i pozrywała wszystkie mosty. 
Także znaczna część rozmaitego bydła zginęła w falach.

—  Przed kilku tygodniami wystawionym został w mieście 
Raigern posąg księcia Brzetysława. Wystawił go opal kla
sztoru Benedyktynów, założonego w 1048 r. właśnie przez 
tego pobożnego i walecznego ks. Brzetysława, syna księcia 
czeskiego Ulrycha. Na czarnej marmurowej podstawie, 
na której jest krótki napis w języku łacińskim i słowiań
skim kirylicą, stoi Brzetysław, w wielkości naturalnej. 
W tył zarzucony płaszcz odsłania muszkułarna budowę 
ciała księcia. Figura wykonana jest z białego kaiaryj- 
skiego m arm uru, dłuta Emanuela Maxa, który był uczniem 
w szkole rzeźbiarskiej w Monachium.

—  Podajemy tu następujące daty statystyczne okazu
jące wielkość przemysłu paryskiego. Paryska izba han
dlowa ogłosiła niedawno nowe wykazy statystyczne o 
przemyśle Paryża, z których można zrobić ciekawe poró
wnanie z peryodu lOletniego, 1850 do i8 6 0  r.

Liczba fabrykantów wynosi 101,171 z których 87,850 
przypada na stary Paryż, a 25,321 na gminy śweżo przy
łączone.

"Z  tych 101,171 fabrykantów, 7,492 d a ją  zajęcie prze
szło lOciu robotnikom ; 34,480 potrzebują od 2ch do 10 
robotników; a 62,199 mają Ig o  robotnika lub pracują 
sami.

Roczny obrót interesów  tych fabrykantów dochodzi do 
5ch miliardów, 569 milionów, 92,449 franków; sam wy
najem mieszkań zajmowanych przez przemysłowców Pa
ryża, kosztuje rocznie 187,590,710 franków.

Ludność robocza wynosi 448,037 osób, z których 
355,692 mężczyzn, 126,134 kobiet, i 26,255 dzieci.

Średnia cyfra dziennego zarobku dla męzczyzn jest 4 
franki 35 centimy, a dla kobiet 2 franki 1 centim.

Na 100 robotników 71 posiadają własne meble i sprzę
ty, 18 najmuje mieszkania umeblowane, 11 mieszka u 
swych majstrów; 87 na 100 umieją czytać i pisać.

Przemysł paryski posiada 1,185 machin, przedstawia
jących siłę 9,748 koni i 2,097 machin do szycia, dają
cych zatrudnienie 21,000 robotnicom.

— Dnia 7go lipca było najwyższe ciepło 15°,2 naj
niższe 8°,5 , wysokość barom etru o godzinie 2giej po po
łudniu 528“ ',80, o lOtej wieczór 528“ ',C7, o 6tej rano 
8go 5 27 '“ ,77; wiatr dosyć mocny dopiero ku wieczorowi 
słaby od północno zachodu ku południu zbaczający; stan 
nieba przeważnie pochmurny, po południu dwa razy deszcz, 
w nocy z 7go na 8my znowu deszcz; rano 8go o go
dzinie 6tej stan ciepła 9°.6  R. ___________

G O SPO D A R ST W O , PRZEMYSLTi^IANDEL.
K raków  8 lipca. Ceny zboża na dzisiejszym

largu ria Kleparzu były następujące: mierzycę 
ty ła  płacono od złr. 2 c. 25 do złr. 2 c. 5 0 ;  
'pszenicy od złr. o do złr. 4 , jęczm ien ia  od złr. 
2 c. 25 do złr. 2 c. 50; owsa złr. 1 c. 75 , 
grochu od złr. 2 c. 50 do złr. 3; ja g ie ł  od złr. 
4 do złr. 5.

Wczorajsze targi na pograniczu były bardzo 
słabe, z powodu utrudnionego dowozu zboża, 
drogi bowiem w skutku deszczów znacznie się 
popsuły ; i dlatego ceny tak na Michałowicach jak 
i na Baranie były prawie nominalne tylko. Pła
cono za korzec ży ta  od złp. 16 do złp. 18; 
pszenicy  od złp. 23 do złp. 28; jęczm ienia  od 
złp. 15 do złp. 17; owsa od złp. 12 do złp. 
1 3; grochu od zip. 18 do złp. 20; prosa  od 
złp. 20 do złp. 22.

Pan Persoz syn , i dr. Ozanam odkryli dwa 
odczynniki, służyć mogące do o d r ó ż n i e n i a  
t k a n k i  w e ł n i a n e j  od t k a n k i  j e d w a 
bnej ,  a to przez rozpuszczenie tej ostatniej.

Umiano już odróżnić materyę wełnianą od włó
kien bawełny, lnu, konopi i innych , pogrążając 
ją w roztwór tlenku miedzi w amonii, który to 
roztwór działa na włókna roślinne, pozostaw ia- 
jąc nietkniętemi włókna wełniane. P. Ozanam 
szaeowną tę własność wzmiankowanego roztwo
ru rozciąga i do jedwabiu. Może on (roztwór) 
rozpuścić zupełnie jedwab, byle tylko działanie 
trwało kilka godzin, stosownie do użytej ilości 
cieczy i jej zgęszczenia. Przeciwnie wełna może 
pozostawać w cieczy przez dni 1 5 , nie dozna
jąc żadnej zmiany ani w budowie ani w wy
trzymałości.

Marny więc ztąd bardzo prosty środek pozna
nia przez jedno działanie, czy tkanka jest baweł
nianą , jedwabną lub wełnianą. Pozostawmy ma
teryę w roztworze amoniakalnym na pół godziny, 
to cała bawełna rozpuści się, przedłużmy dzia
łanie na jeden dzień, a cały jedwab się rozpuś
ci; —  reszta będzie wełną.

Roztwór jedwabiu, czyli że tak powiemy jedwab 
ciekły może mieć godne podziwu zastosowania. 
Czyniąc jedwab ciekłym tak jak on się znajduje 
w ciele jedwabnika, naśladujemy naturę i robimy 
go zdolnym do otrzymania w stanie suchym 
przez odparowanie. Można więc będzie odtąd lać 
jedwab (t. j. zgęszczony roztwór) zamiast tkania, 
i robić zeń pewien rodzaj sukna giętkiego, lek
kiego, wytrzymałego i nieprzepuszczalnego. Moż
na go będzie prząść zapomocą machiny zastę
pującej miejsce jedwabnika. Mamy nakoniec w rę
ku środek zużytkowania starych gałganów jedwa
bnych, zepsutych kokonów i wszystkich odpadków 
przemysłu jedwabnego: dostatecznie jest bowiem 
rozpuścić je we wspomnionym roztworze tlenku 
miedzi w amonii i otrzymać przez odparowanie 
o no we sukno jedwabne.

R edak to r  odpowiedzialny i wydawca, 
FELIKS WASILEWSKI.

N r. 90.1

I N S E E A I Y .

Ważne dla łysych i siwych głów! ( 5 - 4 )

K a l l o m y r i n .
k. uprzywilejowana i polepszona pomada do farbowania i ożywiania porostu włosów naj

wyborniejszy i najpewniejszy środek ku zwróceniu siwym włosom ich pierwotnego koloru , 
blondynowego, brunatnego i czarnego, przyczem jes t zupełnie nieszkodliwy.

Cena 2  złr. —  z przesyłka pocztową 2 złr . 10 C.

c. k. polepszony Hallokrin
pomada z chmielu w zm acniająca porost w łosów

najskuteczniejszy środek udzielający naskórkowi nowy porost włosów również chroni od wy
padania tychże i usuwa tworzący się łupież i liszaje. Cena 1 z łr . 50  C. z przes. 1 złr. 60  C.

Dr. E. H ikisch członek fakultetu med. C. Russ aptekarz.
Główny skład u C. R u s s  we Wiedniu, Wiedeń, Waaggasse Nr. 13, Thiir 13.

C h r o m m e l a n
środek do farbowania w łosów  C. R u s s a

farbujący tak włosy na głowie jak i na brodzie tudzież brwi w przeciągu jednej godziny bar
dzo pięknie i trwale na kolor naturalny, brunatny lub czarny, jest zupełnie nieszkodliwy.

Cena 2 złr. Dostać można u C. R u s s W iedeń, W aaggasse N. 15, Thiir 13, z przes. 2 złr. lO  C.
A n a l g i n

dla usunięcia bólu zębów w okamgnieniu Dra Hikisch, członka fakultetu medycznego zna
ny ten od wielu lat środek jako najpewniejszy dla usunięcia bólu zębów we wszystkich wy
padkach, w okam gnieniu, wzmacnia oraz dziąsła Cena w miejscu 60  C. z przesyłką 70 C.
Główny skład u G. R u s s  we Wiedniu, Wiedeń, Waaggasse Nr. 13, Thiir 13.

W  Krakowie p. J. Barii k u p ., we Lwowie pp. Berliner i Rucker aptekarze, w Do
linie p. A. Schulz, w Jarosławiu p. Bohuss aptekarz, w Rzeszowie p. Schailter i Spółka, 
w Samborze p. Riedl aptek., w Suczawie p. W orel aptek., w W adowicach p, Brosig, w Jas- 
sach p. Immervoll aptek., w Przemyślu p. Gajdeczka, w Koszycach p. Eschwiy, w Brzeżanach 

Fadenhecht.

rocent
czystego zysku!

W całym św iecie znany prawdziwy
francuski

Liqueur de la grande g 
Chartreuse,

któren z powodu swojej wygóro
wanej ceny do 5 fl. nie m ógł się 

rozpowszechnić, m ożna teraz 
w wielkim  składzie tylko po 
cenie od 2 fl. 50  c. w. a. jako- 
też pradziwy szwajcarski 
Absynt zamiast 2. fl 40  c. po 
2 fl. 20 cn. i w orginalnych 

flaszkach nabyć w fabryce 
Likierów Leopolda Fried,

Wien, Stadt, Riemergasse Nr. 14. 
Przy odbiorze 10 flaszek opa- 
(78) kowanie bezpłatne. (7)
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papierów i pieniędzy.

oków 8 lipca. płacą żądaj;

*7
1*2

i 1 — A 2
5 44 
9 58 
9 20

Kraków 8 lipca.
Monety.

r / V r-w .a. złr. 114
100 rub. bil. bank. złr. *55 

” ,sr' obr- na bil. rub. 
j  i  u Prus. złr.
* nńł- Wai a' lub ho1-
1 n a n n T ^  wai,wnaPol«ondor

Papiery p y li pro(xnt
100 W list 7n i
*00 w list ' n' b- k- 
*00 ob. ^i,ga; st b - k-

i
*00 w list. za not V

bez kup P0l~ Iw zy pl

» Pożyczka naród. 
y *  banku wiedeńs

Srebro ’ * P‘ ^

115 
— *57 — 

-  t u  — 
*73J

7 4 j— 
.78 -
751 —

80 — 
2381—

941

5 54 
9 50 
9 32

79 -  
761

8 * -  
240 j —

95.'

Londyn, 10 funt. sterl- 
Dukat pojedynczy.

W iedeń  7 lipca.

jj Metaliki na wal. z. 
5§ Pożyczka naród. . 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indemn. galic.

cent.
20
55

52

Listy zastawne.

Banku nar. 6-letnie 
„  „ lOletnie
,; *2mies.
„ „ losowane

4 “ galicyjskie z. n.

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

*854 
„ *860 
„ 1864 

C om o-R enten. . 
kredytowe . .
try es t. na 4 )  g 
żegl. par. na Duo. 
ks. Esterhazego 
ks. Salm ., . .

złr. cent.
115 50

53

płacą żądają

68 10 
80 80 
72 30 
74 60

101 —

87 30 
74

155 50 
9* — 
97 30 
93 40 
17 50 

128 25 
104 

84 50 
99 — 
31 50

68 20 
8* -  
72 40 
74 80

101 20

87 30

156 50 
9* 50 
97 40 
95 60 
18 -  

128 50 
106 — 

83 — 
*01 —  

32 50

Losy ks. Palfy . .
„  ks. Klary . . .
„  hr. St. Genois
„ miasta Budy .
„  ks. W indischgr.
„ hr. W aldstein .
„ hr. Keglevich . ,

Akcye bank. ip rzern

Banku naród, austr. 
Zakładu K redytow ego. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

,, rządowej fr.-a.
„ galicyjskiej .

Kursa zagraniczne  
(3-miesięczne) 

Amster. *00 złh.^ 3  5 
Augsb. 100 zł. nr.
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. *00 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn *0 funt.
Paryż *00 frank.

.2,4OJ ^
g4>

■2 ja 4- 
.3 5  

3

płacą żądają ,

28 50
27 50
28 50 
23 —
18 25
19 — 
12  —

783 -  
193 30 
453 -  

1823 
186 -  
239 25

97 60

97 30 
86 50

115 40  
45 75

29 — 
28 — 
29 — 
25 —
18 75
19 50 
12 50

785 — 
193 50 
454 —  

1827 
186 50 
239 75

97 70

97 80 
86 60

115 45
45 80

Waluty.
Cesars. korony . . .

pół korony . .
dukaty na wagę 

„ obrączk. 
Złoto al marco . .
Napoleondory . . .
Suwereny . . . •
Fryderyki .......................
L u i d o r y ........................
Suwereny angielskie . 
lmperyały rosyjskie
Srebro .............................

kupony . • •
Talary związkowe . .
Pruskie bilety kas . .

Lwów  7 lipca.

Dukat holenderski .
austryacki 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . •
Listy gal. b. kup. w. a.

„  ,» ^  k
Obligi indemn. b. kup

płacą żądają

15 95 16 —

5 52 5 53
5 52 5 53
5 49 5 50
9 25 9 27

16 *0 -----
9 76 9 80
9 50 9 55

11 60 11 65
9 50 9 55

115 75 *14 25
114 — 114 15

1 71J 1 72
1 72.) 1 75

5 44 5 49
5 46 5 52
9 44 9 55
1 77 1 80
1 72 1 74
74 38 75 15
78 *3 78 88
74 60 75 42

płacą żądają

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

79 92 
237 —

80 83 
239 —

W arszawa  6 lipca. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. Ill okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg. „

87 9 
1 5 |

- s*

87 69 

14 91

75 — 

85 25

Wrocław  6 lipca. 
Banknoty austryac,. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawne 
Poznań. List. zast. 4 “ 

5 1 oo » o 
Obligi kolei krak.-szl-

8 7 j — 
8 * | _

951—

85*

87*— 
8 2 > -  
78 — 
9 6 | -

Paryż 6 lipca. 
Renta . . . . 66 15

Londyn 5 lipca. 
Konsole . . . . 91 j

P ociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :  
a Krakoica do Wiednia  o 7 rano; 3.30 

po poł.— do W arszawy o g. 3.30 po poł.— 
do W rocławia  8 rano — do Ostrawy 
(przez Bogumin, (Oderberg) do Prusi 8 
ra n o —  do Lwowa 10.30 rano, 8.30 
wieczór— do W ieliczki 11 rano.

i W iednia  do Krakowa 7.15 rano 
8.30 wieczór.

z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.50 rano 

11.27 przed poł.; 2 4 5  po poł.
7. Szczakowy  do Granicy 114 6 przed 

poł.; 2.26 po poł.; 7,56 wieczór.
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 

wieczór.
P r z y c h o d z ą '  

do Krakowa z Wiednia  9)45 rano; 7.45 
wieczór—  z Wrocławia i Warszawy o 
godz. 9.45 rano ; —  Z Ostrawy (prz8z 
Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 wie
czó r— ze Lw ow a  2.54 po po ł.; 6.15 
rano- z W ieliczki 6.20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa 8,33 rano
w ie c z ó r  6.40.

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samdsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewieza.

fr .\ "


